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Na zasadzie uchwał Zjazdu Związku Prasy Prowincjonalnej, w s z y s t k i*  k o m u n ik a ty  in s ty tu c j i p r y w a tn y c h  i s p o łe c z n y c h  p o d le g a ją  o p ła o ie
K a ż d a  n o w a  p o d w y żk a  taryfy  o b o w ią zu je  w sz y s tk ie  juz p rzy ję te  o g ło s z e n ia  o d  d n ia  z m ia n y 'c e n  fe e z (U p r z e d n ie g o  z a w ia d o m ie n ia

Cur-gtód i cholera .
P rzem ycan ie uchodźców  z gubernji ro 

syjsk ich  d otk niętych  g lcd em  do P o lsk i 
zm ien iło  s ię  w tłum ne, L rso w n e p rzech o­
dzenie gran icy . D zieje się  to zw łaszcza  
ua północnym  odcinka a im ji północnej, 
gd zie  ab solutn ie n iew ystarcza jące p o ste -  
runki graoiozne są  w obec teg o  m asow e­
go  przechodzenia gra n icy  w prost b ezsiln e  
U chodźcy, p ozostaw ien i sam i sob ie  bez 
op iek i, bez kontroli policyjnej i san itar­
nej, grabią po drodze. P o w szech n ie  na- 
zyw ają ruch ten n ow ą o fen syw ą b o lsze­
wicką.

G raniczne posterunki b o lszew ick ie  nie 
otrzym ują z  pow odu ciąg łych  p ow stań  ua 
Bs&lej R usi żyw ności. W  zw iązku z g ło ­
dem  racja żyw nościow a oddziałów  woj­
skow ych  rozm ieszczonych  w  zachodniej 
R osji oraz urzędników  sow ieck ich , tam że  
przebyw ających zniżono do połow y. a

D ow ied zia łem  s ię  od osób , za s łu g u ją ­
cych na w iarę , że oddziały w ojsk czer­
w onych przenoszą S ow iety  z obszarów  
dotkniętych  głodem  i  cholerą na zachód  
przew ażn ie na B ia łoru ś i U krainę. Z p o ­
wodu naj ły  wu coraz to nowych oddzia­
łów  w ojsk ow ych , ruch pow stańczy, który  
objął B iało; uś i Ukrainę, przygasa.

Od stron y H om la  c iągn ie  w kierunku  
granicy polskiej karaw ana z ty s ią d a  p ię ­
c iu set furm anek głodnych  uchodźców , 
w śród których znajduje s ię  w ielu  cho­
rych na ch olerę i czerw onk ę oraz wielu  
agitatorów  bolszew ickich.

S zczegó ln ie  rozpaczliw e jest po łożen ie  
u ch odźców  p o lsk ich , czek ających  na w y­
jazd w punktach ew akuacyjnych. Z pow o  
da zu pełnego braku opieki mrą m asow o  
z głodu.

U chodźcy, którzy opuśoili S aratów  
przed 10 dniam i, opow iadają, że w  gu ­
bernji tej zebrano półtora puda zboża z 
d ziesięcin y . Rząd n?e użyczył żadnej po­
m ocy i w ydal jed y n ie  d ek ret o zw o ln ie­
niu z d ostaw y  kontyngentu .

W  sam em  m ieście Saratow ie panuje  
n iesłych an y  g łó d . J ed y n ie  tylko pukątni 
sp ekulanci d ow ożą w drobnej ilości źy- 
wność, sprzedając ją  po n iebyw ałych  c e ­
nach. W szystk ie sokoły  t u n iw ersytet zara 
knięte . Pozam ykano także p rzed sięb ior­
stw a  i fabryk i, robotnicy zaś otrzym ali 
bezterm inow y urlop. P raw ic cała in te li­
gencja  w yem igrow ała , k ierując s ię  g łó w ­
n ie  na Z ach ód . C ałe karaw any ludności 
w iejsk iej c iągn ą nad D on, na Kaukaz i 
na U krainę.

G lów uą przyozyną gw ałtow n ości o b ec­
nej k lę sk i je s t  bezw zględ na, w prost sza­
lona rekw izycja , jaką rząd b olszew ick i 
przeprow adził zim ą, zabierając n aw et ple 
oeouy chleb. Ludnośó pozostała bez ziarn  
ka zapasu.

Puklem  kulm inacyjnym  srożeuia  się  
cholery był czerw iec. W  m iesiącu  tym  u- 
rzędow nie notowano w sam em  m ieście  
S aratow ie  1500 skonów  dziennie.

D onoszą, że położenie w Orenburgu  
je s t  okropne. Miasto przepełn ione je st  
w ędrującym i nędzarzam i. C holera B2t le je .  
Ś m iertelność dochodzi do 90 proc. Z w ło ­
ki leżą po k ilk a  dni na u licach , u legając  
rozkładow i. D op iero  po kilku dniach zja­
w iają s ię  sam ochody ciężarow e, k tóre u- 
woźą je  na cm entarze. Do grzebania s-pę 
dza w ojsko siłą  lu dność p rzed ew szyst-  
kiem  zaś in te ligen cję .

- — - v

Tajna robota rządu niem ieckiego
na Śląsku >

Krakowski „N aprzód* drukuje tajne 
dokum enty, w ykazując, że N iem cy pr y- 
gotow yw all oddaw na cwój zbrojny napad  
na Ś ląsk  Górny, znpełni® n iezależnie od 
wybuchu p ow stan ia  p o lsk iego .

Z ak tów  tych wyDikz, ź.e w styczn iu  
br. rząd  niem iecki (naczelna prezydentu­
ra w e W rocław iu oraz centra la  w B erli­
nie) w ydał p ilne p olecen ie zw iązkow i 
„wiernych ojczyźnie Ś lązak ów , w Klad- 
sku (G latz), aby w hrabstw ie kladzkiem  
rozpuścili p og łosk ę o zaostrzeniu  s ię  „u le  
b ezp ieczeń stw a  ozesk iegn* w celu  pozy­
skania j&k n ajw ięk szej liczby członków  
dla zw iązku .

Zarząd ok ręgow y  zw iązku (G&urer- 
w altu n g) otrzym ał Bpeojalnem p ism em  
zarządu g łów n ego  w  B erlin ie pouczenie, 
że w praw dzie to  n iebezpieczeństw o cz es­
kie n ie istn ieje, ale rozg łoszen ie  śc iąg n ie  
zapew ne do zw iązku m asę now ych ezlon- 
ków , których w  odpow iednim  mom encie 
będzie m ożna użyć do akcji na Górnym  
Śląsku .

W dn. 18 czy lb  k w ietn ia  w K ladsku  
odbyło się  ta jn e  zebranie, na którem  w y  
stęp ow ał nadprezydent Zimmer, który  
p o d k r e ś lił,  że w ystosow ał do kierowników

zarządów ok ręgów  w ezw anie, aby oddali 
się  rządowi do dyspozycji celem  zorgan i­
zow ania zbrojn ego  oporu przeciw  P o la ­
kom górn ośląsk im , w zględn ie przeoiw  P ol 
see, a w  razie potrzeby i przeciw  Euten  
cie, tudzież stw ierd za ł, że rząd n iem iec­
ki, m im o, że na zew nątrz p od d aje s ię  
w szystk im  żądaniom  E a ttn ty , wkońcu  
przecież —  na Górnym Śląsku  — wystąpi* 
do w alki.

W  kcńcu zebrania nadprezydent z ło ­
żył następujące ośw iadczenie;

„W  im ieniu rządu państw a (R zeszy) 
i kraju (P ru s) wzyw am  ninlejszem  orga­

n iz a c ję  E inw ohnerw ehry do natychm iasto  
w eg o  w ojskow ego zorganizow ania Bię i 
żądam od nich bozw arunkow ego oddania  
s ię  do dyspozycji rządu, którego b ezw a­
runkowym  i niezm iennym  zam iarem  je s t  
staw jć zbrojny opór na ca łe j lin ji, aż do 
ostateczności przeciw  jakiem ukolw iek  o- 
derw aniu ziem i górn ośląskiej od P aństw a  
P o w ysłuohaniu  k ierow ników  (w ojsk o ­
w ych) obecnych tu zw iązków  okręgow ych  
i po naradzie ze sw ym i kolegam i i w po­
rozum ieniu z reprezentantem  m inisterjum  
obrony p aństw a upoważniam  k ierow n i­
ków  zw iązków  okręgow ych, a za ich  po­

śred n ictw em  kierow ników  w ojskow ych do 
organizo wania E n w oh nerw ehry w odręb­
ne form acje ochotnicze, k tóre przez istn ie  
jąoe grupy m iejscow e m ają być m ilita r ­
nie zorgan izow an e. K ierow nicy ok ręgow i 
są  upow ażnieni do n atych m iastow ego  roz 
poczęcia werbunku ochotników , którzy  
p rzysięgą  i podpisem  m ają s ię  zob ow ią ­
zać do służby.*

Po decyzji 
Rady Najwyższo].

Stanowisko Ameryki w sprawie 
8, Siąsfcs.

Na posiedzeniu  R ady N ajw yższej de 
le g a t  A m eryki, H a iy e y  ośw iadczył, iż S ta ­
ny Z jednoczone uważają k w estję  górno­
ślą sk ą  za sp raw ę czysto europejską. D e­
le g a t  A m eryki przypuszcza, że w iern ie  
oddaje m yśl sw eg o  rządu, oznajm iając, 
i± r z ą d  S ia n ó w  Z je d n o c z o ­
n y ch  n ie  w e ź m ie  u d z ia łu  w  
d e c y z j i  o b e c n ie y gd y  s p r a w a  
g ó r n o ś lą s k a  o d e s ła n a  j e s t  do  
Ligi N a ro d ó w .

O m awiając ośw iad czen ie  H eiT ey'a  
„Tem ps* pisze: B yłoby rzeczą zrozum iałą, 
gd yby F ran cja  i A nglja  porozum iały s ię  
co do poddania spraw y górn ośląsk iej pod 
arbitraż S tanów  Zjednoczonych . S ta ło  się  
jednak przeciw nie, Rada N ajw yższa p rze­
kazała sp raw ę górn ośląsk ą  R adzie L ig i, 
w której Stany Zjednoczone zgod aie z 
form alnem  ośw iadczeniem  ich  przedsta­
w iciela  udziału nie w ezm ą*.

K o rfa n ty  o F r a n c ji.
W  ostatnim  dniu sw eg o  pobytu w P a­

ryżu, K orfanty w w yw iadzie z p rzed sta ­
w icielem  p ra sy  w yraził W dzięczność c la  
Francji za jej obronę praw P olsk i i trak  
tatu w ersa lsk ieg o . P o la c y  nie zapom ną 
narodow i francuskiem u jego  szlachetnej 
pom ocy. Franoja broniła w ten  sposób  
nietylRo praw  P o lsk i, a le  i całośoi poko­
ju eu rop ejsk iego, który był p ow ażnie za­
grożony na w ypadek przyznania G. Ś lą ­
ska Niem com.

M iejfece o b ra d .
„D aily  Mail* ogłasza ośw iadczen ie dy­

rektora służby inform acyjnej L ig i N aro­
dów Jam esa B erk ley ‘a następującej treści;

Rada L ig i N arodów  zbierze s ię  22  
sierpnia w G enew ie. P o lsk a  będzie m iała  
w czasie rozpraw  w spraw ie gó rn o ślą ­
sk iej przedstaw iciela  w R adzie L ig i N a­
rodów. N iem cy m ają być w ezw ane do 
p rzystąp ien ia  na ten  czas jako  tym czaso­
w y członek L ig i N arodów , aby rów nież  
m ogły w ysłać sw eg o  p rzed staw ic ie la  do 
Rady. L ig i Narodów.

O dniu z e b r a n ia  s i ę  R ady.
P ism a podają, że prezydent Rady L i­

g i N arodów, am basador hr. Iahi, n ie zdo­
ła ł dotąd jeszcze  porozum ieć się  ze wszyst* 
fclemi członkam i R ady L igi Narudow , w o­
b ec czego  w szelk ie p og łosk i o ustalen iu  
dnia zebrania Rady L ig i są  conajm nlej 
przedw czesne.

Źle skończona wojna.
Częstochowa, 17.8.21 r.

Pokój W ersa lsk i nie j e s t  i nie m oże 
być dla Europy pokojem  trw ałym . K oa li­
cja, zaw ierająo pokój z pobitem i N iem ca­
m i, rozm yślnie czy w  niem ocy zrezygn o­
wała z sukcesów  m ilitarnych, do jakich  
b yła  jeszcze zdolna, gdyby dyktando p o ­
kojow e m arszałka Focha przyjęte zo s ta ­
ło  jako u ltim a ratio nie p o lityk i, a le  s iły  
oręża i  spraw ied liw ości dziejow ej.

2 le  skończona w ojna pociągnęła  za 
sobą i l e  zaw arty pokój, k tóry bynajm aiej 
nie sk ończył s ię  zupełną k lęsk ę  przeciw ­
nika, a le  je g o  och ron ą  i to w  ch w ili, gd y  
m ilitarn a  i państw ow a potęga N iem iec  
pod obuchem rew olucji i d etron izacji dy- 
n astji panującej łam ała s ię , przyjm ując po - 
kój, jaki jej dyktowano.

A le już w tenczas A nglja  czuw ała nad  
sw ojem  bezp ieczeństw em , a m ając zaw sze  
gotow e argum enty i  rutynę, p rzew idujące­
go polityka , sk łon iła  re sz tę  sw ych  aljau- 
tów do zaw arcia  pokoju z N iem cam i na 
w arunkach ochraniających N iem cy, ale je  
szcze bardziej ochraniających św iatow e  
znaczenie Albionu. A nglja bow iem  od ra-  
zu zrozum iała, że p rzyszła  konfiguracja  
państw  europejsk ich  musi być tak za ła t­
w iona, aby A n g lja  n ie u traciła  sw ych  
praw do hegem onji na kontyngencie, jak  
teg o  w szechpanow ania była pew na nam o  
rzu.

S p raw y oręża poraczano zatem  d yp lo  
macjl i  jej intrydze, do której też s ię g o ę -  
ła  A nglja , przystępując do skończenia  
wojny z N iem cam i. B yp lom acja ta zało­
żona była  na dw óch  m ożliwościach w y ­
grania pojedynka m iędzy sprzym ierzone- 
mi. A lbo F ran cja , w yczerpana wojną, u- 
zgodni p lany sw ej p o lityk i z p olityką  an­
g ie lsk ą  i zrezyguuje z w ielk om ocarstw o­
w ego czynnika w  Europie, albo A nglja  
zw róci się  stanow czo przeciw  F rancji p o ­
pierając N iem cy za cenę sukcesów  w o­
jennych Francji i reszty a ljantów , z w ła ­
szcza, że u fiła , że Stany Zjednoczone r y ­
ch lej czy późn iej zrzekną się  sw ych  in­
geren cji na k on tyn en cie europejskim .

W  p ersp ek tyw ie takich  w idoków  p o­
w odzenia przystępow ała A u glja  d o  p ok o­
ju w ersa lsk iego , N ie tracąc z oczu sw ych  
celów , patrzyła  na w szystk ie  Inne zagad­
n ien ia pokojowe, jak pow stanie P o lsk i, 
Czech, Jugoslaw ji i c ieśn in  bałkańskich, 
jako na spraw y, których nie należy prze- 
oczać, a le  którym  też nadm iernej w agi 
przypisyw ać nie potrzeba. Z resztą  pow­
stanie Polsk i n ie leżało tak bardzo w  pro­
gram ie p o lityk i eu ropejsk iej A n g lji, gd yż  
jeżeli chodziło o so w ie ty  to A nglja  w y­
suw ała zaw sze — N iem cy a nie P olsk ę.

Tak więo skoro udało s ię  ź le  zakoń­
czyć wojnę, w interesie A nglji lep szego  
rozw iązania być n ie m ogło , to  też  daLzy  
b ieg  w ypadków, zd jżająu y  ju ż po linji 
sukcesów  pokojowych, m usiał być tak s a ­
m o inspirow any, a n ie , B roń B ożel sp ro ­
wadzony do faktótf dokonanych. P o lityk a  
an g ie lsk a  n iczego bardziej w św ie c ie  tak 
się  nie lęka, jak  faktów dokonanych.

Stosunki na W schodzie, a w ięc  pow­
sta n ie  P o lsk i, od sam ego początku n iepo­
k o iły  A n glję , która w  P o lsce  w idziała
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swego wroga a sprzymierzeńca Francji, 
tej Francji, z którą Anglja od zawarcia 
pokoju w Wersalu zmaga się w szermier 
ce dyplrmatycznej. Polska w pojęciu Au- 
glji jest wzmocnieniem Francji na konty­
nencie.

Ale Polska powstała — fakt był do­
konany i Anglja wobec siły takiego ar­
gumentu sytuacji międzynarodowej jnż 
zmienić nie była mogła. Obliczenia jej 
nie poszły jednakie na marne, bo pozo* 
stawały jeszcze granice Polski do otwar­
tej dyskusji, które przecież zadecydować 
miały o potąd2e Polski, niebezpiecznej 
dla Anglji i jej polityki przeciwfrancn- 
akiej.

Granica wschodnia, Warmja i Maznry, 
Śląsk Cieszyński, Galicja Wschodnia i 
Śląsk Górny — oto węzeł gordyjski, któ­
rego przecięcie zarezerwowała sobie An­
glja, Wczoraj Warmja i Mazury i Śląsk 
Cieszyński, dziś Wilno, Galicja Wscho­
dnia i Śląsk Górny. Okroić trzeba Pol­
skę, bo im słabsza ona będzie, tern więc- 
Bze zyska Anglja siły przeciw Fraacji. 
W  okrojeniu tem, widzimy system i p ra ­
wo przywileju szantażu politycznego Au- 
gljt, stosowanego od wieków całych prze­
ciw państwom, które sprzeciwiają się po­
litycznym interesom angielskim, Anglja 
jawnie przyznaje się do tego, że w Niem­
cach widzi dziś swój ratunek na przy­
szłość.

Tak więc żle zakończona wojna stała 
się przyczyną tego, źe Anglja od samego 
pocsątkn wrogo usposobiona dla Polski, 
nie przyznaje jej tych ziem i granic, któ­
re jśj się należą. Górny Śląsk stał się 
dzięki intrydze angielskiej objektem prze­
targów i 8ojuszniczycg licytacji, czego 
dowodem cały szereg projektów podziału 
Górnego Śląska, mimo, źe o tym podziale 
koalicja wypowiedziała się jut zasadniczo 
w Traktacie Wersalskim. A jednak Sto­
sownie do interesów lego lub owego pad 
stwa, T raktat 1 jego przepisy nagina się 
dowolnie, robiąc z niego świstek papieru, 
tak jak z wygranej wojny zrobiło się 
tragikomedją pokojową. Wszak gdyby 
Traktat zawarty był został w Berlinie a 
nie w Wersalu, polityka pokojowa koali­
cji i Polski napewno dziś nie przecho­
dziła tyoh przesileń i konfliktów, które 
widma wojny odwetowej nie usuwają, a 
Niemcom, bronionym dziś przez) Anglją, 
daje ta źle skończona wojna tę'pewność, 
ia koalicja rychlej czy później zrezygnuje 
ze swej polityói przeciw Niemcom, skoro 
tylko Niemcy zyskają znów na sile argu- 
męntowania przeciw Francji na korzyść 
Anglji i swoich interesów, jak to uczyniły 
przy sprawie G. Śląska, 
w . v ... ’■*" '*"■ JCt ‘a  **1

Przegląd prasy.
Zwracaliśmy jn i uwagę na wielką je ­

dnolitość prasy warszawskiej i wogóle 
polskiej w sprawie G. Śląska. Uwagę tę 
powtórzyćby należało po decyzji Rady, 
odsyłającej sprawę górnośląską' do Ligi 
Narodów. Różnice są w punktach drugo­
rzędnych; w tonie, w treści głównej zu­
pełna pannje jednomyślność. P. Stanisław 
Stroński zaraz pod pierwszera wrażeniem 
uehwałę tę nazwał .bezprawiem*.

.Uchwała ta — powiada — jest cał­
kowicie nieprawna, gdyż Traktat W er­
salski bardzo ściśle, bardzo dokładnie, 
bardzo jasno, przewiduje i postanawia, 
w jaki sposób i przez jakie ciała ma być 
załatwiona sprawa górnośląska, a posta­
nowieniami temi nie jest bynajmniej obję­
te jakiekolwiek odsyłanie sprawy do Rady 
Ligi Narodów*.

I nazajutrz myśl swą uzasadnia w ar­
tykule „Z bezprawia i w bezprawie*. 
Innego pod tym wględem zdania jest 
.Naród*. W artykule p. t. „Obejście trak­
tatu wersalskiego" powiada on:

„Z formalnego pnnktn widzenia, wszyat 
ko jest w porządku. Radzie Najwyższej 
wolno przecież używać ekspertów, a w 
tym wypadku jej ekspertem ma zostać 
Bada L!gl*.

.Robotnik* woła:
Ach, ta Rada! Kto, jak kto, ale Pol­

ska miała już sposobność gruntownie z 
nią się zaznajomić. Dość wymienić słowa 
Gdańsk i Wilno, aby domyśleć się, czego 
możemy się spodziewać od niej w spra­
wie śląskiej.

Z wielkiem rozgoryczeniem pisze o 
tem wszystkiem dnchowo ściśle ze Ś lą­
skiem związany p. Z. Rr. w .Gazecie 
Porannej". Powiada on między innemi:

.Jeśli lud górnośląski przeklinać bę­

dzie chwilę, w której zmnszono go do 
oczekiwania na plebiscyt, odpowiedzial­
ność za to ponosić będą te państwa, któ­
rych stanowisko ostatnią zwłokę wywo­
łało, to jest Anglja, Włochy i Japonja, 
A jeżeli cała Polska wraz z polską lud­
nością Śląska przestaną wierzyć w spra­
wiedliwość, jeśli utrwalą się w przeko­
naniu, że Bzczytne hasła wojny światowej 
były tylko błyskotką, którą egoistyczna 
Anglja wysunęła dla tem łatwiejszego 
zaangażowania do walki wszystkich In­
dów—jeśli zwątpią w uozciwośc polityki

N apad.
(i? godz. 1 w nocy z soboty na n ie­

dzielę, na idącą z Koziegłów do M ysz­
kowa m ieszkankę Sosnow ca M arjannę 
G lętkow ska na szosie póm iędzy wsią 
Postęp  a Myszkowem napadło 4 d ra ­
bów. Bandyci zrabowali napadniętej 
dwa koszyki z żywnością i garderobę 
wartości 20 tys. m arek. Po dokonaniu 
rabunku, bandyci zbiegli.

Z a s p r z e d a ł:  w ó d k i.
Policja spisała protokół na Jana Kwiat 

kowskiego, właściciela restauracji przy ni.

ków osobom zgłaszającym się po pracę 
nauczycielską, normowanie honorarjów, 
ferji i wakacji płatnych.

W dniu 23 b. m., t. j. we wtorek o 
godz. 11 rano proszeni są nauczyciele 
i nauczycielki muzyki o przybycie w 
celu zarejestrow ania się na listę człon­
ków, C entralna 6 m. 6.

Z w y s ta w y  o b r a z ó w .
W gm achu Tow. Hygienicznego w 

parku Staszica została otwarta wysta­
wa obrazów z historji narodu polskiego.

, .  ,  _ _____  . .  Wystawiono ośm obrazów z nich sześć ______B„ , ___________   ... _.
mocarstw, będzie to również zasługą An-'- k tóre illustrują dzieje Polski. P odobra- Krakowskiej nr. 11, za sprzedaż wódki w

j  zami umjeszC20no tablice z objaśnię* niedzielę.
jg niami oraz m apę kolorowaną Rzeczy­

pospolitej.
O brazy naogół spraw iają wrażenie b. 

dodatnie.
Objaśnień jasnych udziela wciąż 

napływającym grupom p. M asło. Ten 
popularny, krótki wykład dziejów naro ­
du spotyka się ze szczerem  uznaniem .

Z e s z k ó ł.
Gimnazjum Humanistyczne Sióstr N.

Rodziny z Nazaretu (Sióstr Nazaretanek) 
podaje do wiadomości rodziców, że zapisy 
uczenie nowych i dawnych przyjmuje kan- 
celsrja szkoły ty lk o  do dnia 24 sierp­
nia włącznie. Późniejsze zgłoszenia uwzglę 
dniane nie będą.

Egzaminy wstępne do wszystkich klas 
25, 26 i 27 sierpnia o g. 8-ej rano. Po­
czątek roku szkolnego dn. 1 września o 
g. 8 ej rano.

O b ow iązk i d o z o r c ó w  d o m o ­
w y c h .

Stosow nie do rozporządzenia, ogło­
szonego przez Magistrat, dozorcy do­
mów w czasie od 1-go kwietnia do 1 
listopada m. in. winni zam iatać ulice i 
trotuary przed godz. 7 rano, polawszy 
je wodą przed zam iataniem . Nadto 
ulice mają być polewane codziennie o 
g. 12 W południe i o g. 6 pp. Zam iatanie 
powtórne w ciągu dnia jest surowo 
wzbronione, dozorcy winni odpadki i 
nieczystości zbierać za pom ocą łopaty 
i miotły.

W czasie od 1 kwietnia do 1 listo­
pada ścieki nietylko uliczne, lecz i 
podwórzowe m ają być co środa i so ­
bota posypywane wapnem  nielasowa- 
nem.

Do obowiązków gospodarza domu 
należy zaopatrzenie dozorcy w miotłę, 
łopatę polew aczkę, piasek oraz we 
wszystkie narzędzia niezbędne przy 
wykonywaniu obowiązków dozorcy.

R em on t b u d yn k ów  s z k o l ­
n y ch .

Ponieważ zdarzyły się wypadki, iż po­
szczególne Dozory szkolne dotychcdaso- 
wo ule przystąpiły do robót remontowych 
szkół i mieszkań nauczycieli Rada Szkol­
na pow. Częstochowskiego przypomina i 
powtórnie poleca wykonanie remontów 
szkolnych, pieniądze pobrać należy z kas 
gminnych.

M atch  fo o tb a lo w y s  S tu r m  —
P au lin a  3:2  (2il).

Dnia 13 bm. odbył się na boisku Zw.
Strzel, mątoh footbalowy pomiędzy dru- ... • „ j - | u
żynami: Sturm i Paulina. Grę rozpoczęła W]fSlQP]f ZłOuZIGI 1)16 llUSfjf SlQ.i-
Sturm, w którego grze widać treening i 
zgranie się. Paulina gra więcej siłą, an i­
żeli techniką i tylko dzięki temu zagraża 
czasami bramce Stormu. Atak Sturm  kom 
binuje niskiemi dolnemi hazolnzjami, po­
suwa się szybko naprzód, stwarzając cią­
gle niebezpieczne sytuacje dla Pauliny, 
aż wreszcie w 36 miu. uzyskuje ze strza­
łu lewego skrzydłowego goals. Paulina 
rewanżuje się wkrótce i w 89 min zdoby 
wa bramkę. Pod koniec I-szoj połowy gra 
zaostrza się coraz bardziej. Sturm chcąc 
odwetować się, bierze ostro piłkę ze środ 
ka i już w 40 i pół min. strzela 2-go 
goala. Sturm zdebywa w 42 min. 3-cią, 
a Paulina w 37 min. 2*gą bramkę. Sę­
dziował p. Lęgosz. M. D.

Strajk w rzeźni.
Wybuchł strajk pracowników rzeźni 

miejskiej na tle ekonomicznym. Celem za 
pobleżenia braku mięsa władze wydały 
zarządzenie by właśoieiele zakładów rze­
źniczych mogli sami prowadzić ubój w 
wymienionej rzeźni bez przeszkód. Straj­
kujący zachowują się spokojnie.

Z a g a d k o w a  ś m ie r ć .
Zam ieszkała w Purębie Anieia Gaj" 

da zm arła nagle w d. 8 sierpnia r. b.
Ponieważ zachodzi podejrzenie otrucia, 
przeto zwłoki zabezpieczono do czasu 
przeprow adzenia sekcji sądow olekar- 
sKiej.

glji przedewszystkiem
' • I A  « * ! * £  t  - * > I

Związek Strzelecki a P. P. S.
„Kurjer Poznański" pisze:
Na stosunek Zwiąrku Strzeleckiego 

do Polskiej Partji Socjalistycznej rzuca 
charakterystyczne światło następuiący do 
knment, Który wpadł nam w ręce: 
Sekretarjat Generalny 
Centralnego Komitetu Wykonawczego 
Polskiej Partji Socjalistycznej.

Warszawa, 4 czerwca 1921. 
O K Ó L N I K  XIV.

Do wszystkich Organizacji P. P. S.
Szanowni Towarzysze!
I. Termin definitywny Kongresu zo­

stał ustalony na 23-go lipca rano w Ło­
dzi. Wobec tego pozostają naturalnie W 
mocy wszelkie wskazówki udzielone w o- 
kólniku nr. XIII.

II. Szereg organizacji zwrócił się do 
nas z zapytaniem co do stosunku P. P. S. 
do .Strzelca*. Komunikujemy w odpowie 
dzi, że stanowisko poprzednie U. K. W. 
nie uległo zmianie. Uważamy organiza­
cje strzeleckie za pożądane ze stanowiska 
wychowawczego, ponieważ rozwijają fi­
zycznie i dają pewne podstawy z wiado 
mości wojskowych młodym robotnikom. 
Jesteśmy naturalnie przeciwni uprawianiu 
przez „Strzelca* jakiejś polityki ogólno- 
demokratycznej, czy ogólno lewicowej. W 
oddziałach poszczególnych trzeba dążyć 
do opanow&oia miejscowych zarządów. 
Każdy członek P. P. S. wstępujący do 
„Strzelca" musi pamiętać, że jest przede- 
wszystkiem socjalista I podlega dyrekty­
wom kierowniczych ciał partyjnych.

Z sorjalistycznem pozdrowieniem 
Sekretarjat Generalny 

(—) M. Niedziałkowski.
Za zgodność:

(—) L. Sledziński. (pieczęć)
Widać z powyżsSego, że Związek Strze 

leckl jest ekspozyturą wpływów socjali­
stycznych

K r o n  i k a.
*  *

Uskarżamy się na drożyznę, przekli­
namy niesumiennych paskarzy, obrzuca­
my często uczciwych kupców błotem, ale 
nikt z nas nie pomyśli o zaradzeniu złe­
mu. Społeczeństwo kwili, jęczy, od czasn 
do czasu energiezniejsze warstwy zaczy­
nają... wierzgać* i wrzeszczeć: poprawa 
bytu, strajk, dosyć tegol no 1 koniec na 
tem. Nigdzie jednak ani iskierki inicjaty­
wy żywszej, jakiegoś czynu, któryby 
świadczył, że chcemy to zło znienawidzo­
ne tępić. Nasze kooperatywy, przed k tć- 
remi wobec wolnego handlu otwiera się 
pole do działania, śpią snem błogim, nie 
wstydząc się, że dotąd prawie nic nie 
zdziałały. Związki kupców i inne zrzesze­
nia nic nie robią... 1 kto ma polepszyć 
sytuację? Rząd? Rząd cżeka na nąB, my 
czekamy na Rząd, a zagranica się z nas 
śmieje, a obcy nas wyzyskuje. Ale jęozeć 
umiemy.

P ie lg r z y m k a  do C z ę s to c h o ­
w y .

W dniu 3 września ruszy z Lodzi 
kom panja pieszo do C żęstochow y na 
uroczystość N arodzenia Najśw. Marji 
Panny, w dniu 7 go września piel­
grzym ka koleją. Pochodom  tym reli­
gijnym przew odniczyć będą kapłani.

Z w ią zo k  n a u c z y c ie l i  m u zyk i.
Przy „Związku muzyków polskich" 

W C zęstochow ie istnieje jako sekcja 
„Związek nauczycieli muzyki" który 
przy podnoszeniu poziomu nauczania, 
ma na celu rekom endację swych człon-

Pożar.
Dn. 8 b. m. o godz. 6 wybuchł po­

żar przez zapalenie się sadzy w kominie 
u mieszkańca wsi Juljanów gm. Opatów, 
Mateusza Praszczyks, któremu spalił się 
częściowo dom mieszkalny i sprzęty do­
mowe, wartości mk. 100.000. Z domu 
Pra8zczyka przeniósł się ogień na zabu­
dowania Jana Książka i Tomasza Białka, 
którym spaliły się wszystkie zabu- 
dowonia, domy mieszkalne, stodoły wraz 
ze zbożem i obory, Oprósz tego spaliłnię 
Książkowi koń, a Białkowi 2 świnie. S tra  
ty wynoszą mk. 600.000. Ogień przy po ­
mocy mieszkańców wsi Walenczów i stra­
ży ogniowej z Wilkowiecka szybko zlo­
kalizowano i nie dopuszczono do dalsze­
go rozszerzania się.

Likwidacja sza jk i Słomczyńskiego.
A r e s z to w a n ia  n ie b e z p ie c z ­

n y ch  b a n d y tó w . D ok on ali on i 
z a b ó j s tw a  2  p o lic ja n tó w  i li­

c z n y c h  n a p a d ó w .
Likwidując szajkę bandy Słomczyń­

skiego według wypracowanego przez Ko­
mendę policji w Częstochowie planu przez 
posterunek Policji w Rędzinach, został za­
trzymany z rewolwerem w ręku systemu 
„Nagan" w e  wbi  Rudniki drugi ozłonek 
baudy Słomczyńskiego Jan Dąbrowski, 
mieszkaniec tejże wsi gm. Rędziny, oskar 
żony o napad bandycki na dwór Górskie­
go w Madslinie. Zatrzymany przyznd się 
do tego 1 innych napadów.

W dalszym ciągu energiczny pościg 
za bandytami przez wywiadowców w Czę­
stochowie doprowadził do aresztowania trze­
ciego członka bandy Słomczyńskiego Jó­
zefa Skaszozyka, który grasował w wy­
mienionej bandzie w ciągu trzech miesię­
cy, Udowodniono mu 12 napadów bandyc 
kich oraz poranienie aspiranta Nierays- 
kiego i wywiadowcę Tarłowskiego do któ 
rych się przyznał. W związku i  zatrzy­
maniem Skaszozyka ujawniono całą sieć 
wywiadu konfidentów oraz pomocników 
bandy Słomczyńskiego. Dochodzenie w to­
ku i dalszy pościg za bandytami trwa.

S t r z e la ł  na  w iw a t.
. Stanisławowi Grzybek, zam. przy ul. 

Stawowej nr. 18, będącemu w stanie nie­
trzeźwym tkonfiskowano nielegalnie po­
siadany rewolwer, z którego strzelał na 
ulicy na wiwat.

W dn. 14 i 15 b.m. na odpust Wnie­
bowzięcia Najśw. Panny Marji z różnych 
miast i okolic Rzeczypospolitej polskiej 
przyjechało około 100 kieszonkowych złe-, 
dziei, celem dokonywania kradzieżT. Złe-* 
dzieje rozsypali się po całej Częstocho. 
wie i zaczęli kraść. Uszczuplony wywiad 
Śledczy Komendy P. P. z powoda pości­
gu za bandytami nie był w stanie opano­
wać rozwijających się kieszonkowych kra 
dzieży na stacji i Jasnej Górze. Kierow­
nik Centrali Iawigilacyjnej w Częstocho­
wie, zarządził, aby aresztowano wszyst­
kich złodziei na czas do wyjaśnienia ich 
osobiBtośoi. W krótkim czasie zatrzyma* 
no 30 podejrzanych osobników, a pozosta 
ła ilość rozpierzchła się we WBzystkie 
strony, uciekająo z Częstochowy. W ten 
sposób kradzieże ustały.

Aresztowanie pomocników
Słomczyńskiego.

Policja zatrzymała Walentego Stu- 
czyńskiego, zam. w Częstochowie przy ul. 
Lewe Wały nr. 173, w domu własnym, 
który stale ukrywał u siebie w piwnicy 
dwóch bandytów z szajki Słomcznńskie- 
go, Stanisława Miarkę 1 Józefa Skaszczy 
ka, restauratorkę Stanisławę Wawrzak, 
sam. we wsi Rudniki gm Rędziny, u 
której stale prowiantował się Jakób Słom
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czyński ze swoją bandą. Wawrzakowa ko* 
respondowała ze Słomczyńskim i czasami 
mu kredytowała, Józef Jonozyk zam. we 
wai Kociny gm. Mykanów, który będąc w 
kontakcie ze Słomczyńskim śledził 1 na­
dawał mu kogo ma obrabować. 

O debrania karabinu.
Aleksandrowi Piltzowi, zam. przy ul. 

Krakowskiej nr. 55 odebrano karabin sy­
stemu „Werdla".

A m ator z e g a r k a .
Stanisław Wawrzyńczsk, zam. przy ul. 

Tartakowej nr. 5, usiłował dokonać k ra ­
dzieży zegarka Józefowi B ironowi, zam. 
we Włoazczowie, lecz został zatrzymany 
u* gorącym uczynku. Winnego przesłano 
do Sądu pokoju II Okr. w Częstochowie. 

K rad zieże.
Władysław Kuua skradł 1000 mk. Mar 

cinowi Derosa, zam przy ul. św. Barba­
ry nr. 34. Winny przyznał się do winy i 
skradzione pieniądze zwrócił.

Ze sklepu kooperatywy .Naprzód* na 
Ostatnim Groszu przy ul. Bór 5, skra* 
dziono przez niewiadomych sprawców ró* 
żne towary na sumę 35274 mk.

Na sali III ki. stacji Częstochowa, 
Marji Aotonlewakiej z»m. w Łodzi sk ra ­
dziono portfel, zawierający mk. 4.000, 
10 rubli rosyjskich i dowody osobiste.

W poczekalni II ki. stacji Częstocho­
wa Pelagji S acińskiej, zam. w Poznań- 
skiem skradziono bieliznę i buciki na su­
mę 24.000 mk.

Przed klasztorem Jasnogórskim sk ra ­
dziono Władysławowi Strzelczykowi z 
z kieBzeni portfel z G.iOO mk. i dowody 
osobiste.

Józefowi Dutkiewiczowi, zam. we wsi 
Rękowo w starostwie Sierpowskim skra­
dziono na stacji Częstochowa portfel z 
7.000 mk. ł dowodami osobistymi.

Teofilowi Mękawskiemu, zam. w Rud­
nikach skradziono z kieszeni papierośnicę 
srebrną wartości 25,Q00 mk.

Konstantemu Trzesińskiemu, zam. przy 
u| Panny Marji nr. 29 skradziono na No 
wym Rynku z kieszeni 8.700 mk.

Z ogrodu przy stacji Częstochowa 
przez niewiadomych sprawców skradzio­
no walizkę z garderobą, wartości 40 ty ­
sięcy mk,, będącą własnością Józefa Wi- 
niarza, zam. w Dąbrowie Górniczej.

Na stacji Częstochowa skradziono 34 
klg. węgla wartości 100 mk. na szkodę 
Andrzeja Swirzewloza, zam. przy ulicy 
Zielonej nr. 27. Oskarżony Jan Bielas, 
zam przy ul. Ogrodowej nr. 41 został a- 
resztowany.

yUjj* -r '-

Z okolic Częstochowy,
Z K oniecpola.

W ychodzących z kościoła w Koniec­
polu w dn. 7 sierpnia spotkała miła 
niespodzianka. O to powitani zostaliś­
my piękną orkiestrą, złożoną z chłop­
ców; od lat 10—15. Później dow iedzie­
liśmy się, że orkiestra pochodzi z za ­
kładów Braci Alberczyków w W arsza­
wie i bawi chwilowo na w akacjach w 
Chrząstowie.

Pożyteczna ta instytucja filantropijna 
ma zą zadanie dać 1 opiekę chłopcom 
bezdomnym i nauczyć ich pracy rze­
miosła i wychować na dobrych obywa­
teli kraju. Instytucji tych istnieje w 
kraju kilkanaście: w W arszawie, Kra­
kowie, Lwowie i innych m iastach.

Uczą tam czytać, pisać, rachować, a 
przy wiekszej zdolności wysyłają do 
szkół. Szewctwo, krawiectwo, stoiar 
stwo ślusarstwo to główne rzem iosła 
które stanowią podstawę instytucji gdyż 
zakłady w części utrzymują się z  ofiar­
ności publicznej w większości z prac 
wykonywanych przez wychowańców! 
Chwile wolne pośw ięcają muzyce i 
śpiewu,

W ostatnich czasach przytułek war­
szawski został zachwiany z braku m iesz­
kania  i poparcia ofiarności publicznej. 
Korzystając z łaskawie zaofiarow anego 
lokalu w Chrząstowie przez hr. Potoc­
ką, młodzież ta W liczbie 45 chłopców 
spędza lato na Wsi. Zabawy, gry, ką 
piel, wieczorem  muzyka uprzyjemniają 
chwile.

W ielką by szkodą było gdyby ta 
dobroczynno-wychowawcza instytucja 
z braku funduszów musiała być zam ­
knięta. O  pożyteczności instytucji świad 
czy wygląd wychowańców, ubrsnych 
w odzież własnej pracy.

Przecięta na dwoje.
Ohydny m ord pod  Sam b orem .

- O ohydnym mordzie, dokonanym na 
młodej bo zaledwie 18 letniej dziewczyn* 
0 6  donoszą z Sambora. Jeden z wyższych 
urzędników kolejowych, który stale miesz 
ka w Samborze, a który wypadkiem pierw 
szy wykrył to potworne morderstwo, opo 
wiada co następuje:

„Zdążając onegdaj na polowanie na 
kaezki wczesnym rankiem, ujrzałem obok 
toru na raośole w pobliżu Radiowiec śla­
dy krwi.

Zainteresowany tym, podążyłem za nl 
mi i oto nieopodal ujrzałem zwłoki kobie 
ty, przeoięte przez piersi. Głowa i biust 
leżały pośrodku toru, tułów zaś opodal. 
Po bliższym przyjrzeniu się zwłokom zau 
ważyłem, że była to młoda około 18 let­
nia dzłewozyna, niezwykłej piękności.

Od trnpio bladej twarzy odbijały nie­

samowicie 2 rzędy nad wyraz pięknych 
zębów, Z uszu po wydzierane miała wraz 
z ciałem kolczyki, z palców ściągnięte 
pierścionki wraz ze skórą. Ubraaa była 
w piękną i z lekkiego materjalu uszytą 
bieliznę. Trup jednak obdarty był z su­
kni. Ręce wypielęgnowane, paznokoie zaś 
u rąk jak i nóg troskliwie utrżymane 
wskazywały, iż dziewozyna pochodziła ze 
sfer zamożnych.

Zawiadomiłem natychmiast policję, któ 
ra przybyła na miejsce wraz a komisją 
sądowo-Idkarską.

Po przeprowadzonej S 9 k c j i  okazało się 
i ż  zamordowana otrzymała wpierw dwa 
pchnięcia sztyletem lub bagnetem, następ 
nie zaś porzucono zwłoki ua torzo kolejo 
wym. Morderstwo, jak się zdaje, wyko­
nane zostało na tle seksualnym.

Jeden  z wychowańców został ofice­
rem, drugi kapelm istrzem  pułkowym 
inni dobrymi rzem ieślnikam i.

Zachęceni przez niżej podpisanego 
m ieszkańca Chrząstow a i Koniecpola, 
zaofiarowali natychm iast na ręce  Braci 
dla zakładu kilka tysięcy m arek. Pó- 
móżmy dziatwie wyróść i wychować 
się na dobrych i zacnych obywateli 
kraju. Braciom za prace cześć.

Zebranym  zaś w dn. 7 b. m. w Ko­
niecpolu tak par. koniecpolskim  jak i 
chrząstowskim za życzliwość i ofiary 
nasze staropolskie „Bóg zapłać“.

W. Guzowski.
iSvL'-i Hł-'£

Najświeższe wia domości
Zgon K róla S e r b sk ie g o .

BELGRAD, 17.8 tel. w ł .-W  dniu 16 
b. m. o godr. 4 po poł. zmarł król serb­
ski Piotr.

(S. p. król serbski Piotr urodził się 
w I8 ł6 , wstąpił na tron w roku 1908 po 
zanuchu na Aleksindra Obrenowi- 
cza. Przyp. Red.

Wola wileńszczyzny.
VIILNO, 17.8 tel, wł.—>W drugim dniu 

obrad zjazdu Sejmików powiatowych i 
Rady miejskiej m. Wilna obradowano nad 
sprawą stosunku do Rzeczypospolitej oraz 
wyborow do Zgromadzenia orzekającego. 
Dyskusja tcczjła  się głównie jak się ma 
nazywać instytucja najwyższa. Zgroma­
dzenie, czy Sejth i nad tematem jego 
obrad. Po licznych przemówieniach usta 
łono, że Zgromadzenie ma obradować 
nad sprawą Zjednoczenia z Rzecząpospo- 
litą Polską i wyraźnie to zaznaczyć.

Koleje gdańskie dla Polski.
WARSZAWA, l7.8 tel. wł.—J»k do­

noszą ze źródeł urzędowych, dn. 15 b. m. 
wysoki komisarz Ligi Narodów w Gdań­
sku, rozstrzygnął sprawę własności kolei 
żelaznej. Polska otrzymała na własność 
koleje normalno-torowe, a wolne miasto 
Gdsń9k-wązkotorowe.

Anglja i Irlandia.
LONDYN, 17,8 tel. wł. — Rokowania 

angiel8ko-irlandzkie weszły w stan kry­
tyczny. Prasa angielska uwaźą, 
i e  Lloyd G eorgo w  sw o ic h  ±ą 
d an iach  p osu n ą ł do o s t a t e ­

c z n o śc i .
Jeżeli Irlandczycy z tego nie skorzystają 
1 propozycje odrzucą, to nie ma mowy 
o dalszych rokowaniach.

Sensacyjne rew elacja „Chicago 
Tribune1*.

R ozm ow a Lloyd G eorge*a z  
B riandem . — Silna w ola  M ille- 

ran d a .
PARYŻ, 17. 8. (Tel. wł.) Londyński 

korespondent „Chicago Tribune* podaje 
sensacyjne rewelacje o obradach Rady 
Najwyższej. Według tych wiadomości 
Lloyd G eorge w e  śr o d ę  w ie ­
c z ó r  o b sta w a ł p rzy  tym , aby

c a ły  G. Sląslc z  drobnym i w y­
ją tk am i p rzyzn an o  N iem com .
Briandoświadczył przedstawicielowi Włoch 
że Lloyd George żąda od niego, by wy­
brał między Polską a koalicją, ponieważ 
dąży on do podtrzymania stosunków z 
koalicją, musi ustąpić. Do sprawy tej 
wtrącił się Mdlerand, który zaprosił 
Brianda i zwróoił uwagę ua układ istnie­
jący pomiędzy Francją a Polską do nie- 
ustępowania.

Millerand oświadczył, że jeżeli Briand 
zgodzi się na propozycje Lloyd George‘a 
to  zm u szo n y  b ę d z ie  p od ać s ię  
d e  d ym isji.

Prezydent oświadczył, że chociaż układ 
franonsko-polski nie jest podpisany, je d ­
nakże każdą umowę trzeba wypełnić. 
Briand zakomunikował Lloyd George‘owl 
odpowiedź odmowną, ten jednakże nie 
choąo doprowadzić do rozłama, wyjechał 
z Paryża, a sprawa Śląska przekazana 
została Radzie Ligi Narodów.

-  . . . . u _ „  — —  a  r

Kupiectwo częstochowskie 
a prasa.

Powodzenie w handlu osiąga się, jak 
i w innych dziedzinach działalności gospo­
darczej, kapitałem, pracą l znajomością 
zawodu. Najcenniejszą jednak zaletą kup 
oa jest jego ruchliwość połącioia z in- 
teligencją czyli tak zw. „fepryt kupiecki*.

Handel tom różni się od przemyrło, 
iż nie potrzebuje dużego kapitału dó 
znacznych nawet obrotów, przemysł bo­
wiem lokuje kapitały w budynkach, ma­
szynach i t. d., które mu procentują do­
piero po podjęciu produkcji, zaś obrotny 
kupiec, który postara się o kredyty, może 
pracować z małym kapitałem własnym.

W czem się jednak przejawia obrot­
ność kupca prócz korzystania z kredy­
tów? — W jego obrocie towarowym, t. j. 
ściągnięciu jaknajwiększej liczby kupują­
cych i zaopatrzeniu się tak w towary, 
izby mógł wszystkie zapotrzebowania 
swych odbiorców jaknajsolldnlej, najtaniej 
1 najszybciej zaspokoić. Przedewszyst- 
kiem jednak kupiec winien skłonić kupu­
jącego do nabywania nie tylko tych to­
warów, których kupujący sam żąda, lecz 
mnóstwa innych towarów, które kapują­
cemu są potrzebne, lub też mu dogodzą, 
a o nabyciu których na razie nie myśli. 
Do nakłaniania kupujących do nabywania 
towarów w jaknajwiększej ilości prowa­
dzą trzy drogi reklamy:

1) Ogłoszenia w prasie.
2) Piękna wystawa sklepowa.
8) Inteligentna, grzeczna i szybka ob- 

sługa.
Najważniejszą jednak dźwignią dzisiej

szego nowoczesnego handlu jest reklama 
przez ogłuszanie się kupca w gazetaoh.

Kupiec, chcąc posiadać zapas nowości 
i dobór towarów, których mogą żądać 
klljenci, winien ogłaszać swe zapotrzebo­
wanie, względnie firmę w gazecie miej* 
scowej i zawodowych kupieckich (naprz. 
„Tygodnik Handlowy*. Organ Stow. Kup 
ców Polsk. w Warszawie). Każda wielka 
nowa firma warszawska, każdy agent 
handlowy po raz pierwszy przyjeźdźająsy 
do Częstochowy najpierw wertuje dzien­
niki częstochowskie i szuka ogłoszeń 
firm miejscowych — to jest studjowanie 
literatury kupieckiej. Kupieotwo prowin­
cjonalne nie ma nawet pojęcia, jak pilnie 
śledzi się ogłoszenia w firmach prowin­
cjonalnych — każdy taką firmą uwaia 
za większą i ruchliwą.

Drugi motyw, który Bkłania kupca do 
ogłaszania się w pismach miejsoowycb, 
to motyw najważniejszy — ściągnięoie 
najliczniejszych rzesz kupującyoh, przy­
pominanie się kupującym, sygnalizow anie 
nowości sezonowych i t. t.

Zanim kupujący zauważy pięknie przy­
braną wystawę, zanim p3zna choix choi* 
sire posiadanego asortymentu — trzeba 
mu o tern dać znać, należy przemówić do 
klijenta ogłoszeniem — zainteresować go.

Amerykańskie pisma zawierają trzy 
czwarte ogłoszeń i jedną czwartą tekstu.

W Ameryce kupiec wchodzi do świata 
handlowego dopiero z chwilą, kiedy uka­
zuje się jego pierwsze ogłoszenie. Sama 
sztuka ogłaszania-się ujęta jest w formy 
naukowe; dotychczas wydano ju t 600# 
dzieł, traktujących o ogłoszeniach ku* 
pieckicb, a kierownicy działu ogłoszeń 
wielkich firm amerykańskich, zarabiają 
do 106 000 (sto tysięcy) dolarów mie­
sięcznie.

Na wielkich okrętach amerykańskich 
wydawane są gazety okrętowe i tam na* 
wet są ogłoszenia.

A u nas kupiee prowincjonalny uwa­
ża ogłoszenie za poparcie Inb ofiarę, jeśli 
zamieszcza ogłoszenie. Kupiectwo prowin­
cjonalne się myli; — nie kupiectwo jest 
potrzebne prasie — w tym wypadku, 
lecz przeciwnie, prasa potrzebna jest ku- 
pleotwu. Ogłoszenia nie zmniejszają zy­
sków, one je napędzają do kieszeni kupca.

Roman Schmidt.
Sekretarz Gener. Slow. Kup. Polsk. 

w Warszawie.

CUKRY i  CZEKOLADKI
w  w ielk im  w y b o rze

= = = = = = =  p O lC O a  -s iss is

S . J A Ś K I E W I C Z  
ll-a  A leja  JVa 33 .

Potrzebni chłopcy
lub d z iew czy n k i

do roznoszenia, Kurjera Częstochw sk".

7 irW.loućERWowr
W « t t O T | £ .  T H  f i ł - l ł .

Z ginął na ulioy K o śc iu sz k i
3-ch letni ch łop iec

na im ię Kazik.
Ktoby cośkolwiek wiedział proszony je s t o po- 
Informowanie rodziców. A dres: J .  K i j  e ń s k * 

ul. Kościuszki Nr. 45.

Z n u h S n n n  dowód osobisty 1 k artę  A g U B I O I lO  powołania P. K. U. na
linię Józefa Sochowskiego.

Dla Rodaków

z Ameryki, Westfalii, Nadrenji
P O B Z U k u i A m V  domów, plący. majątków, folwarków, młynów, gospo- 

, ® J f  darstw  rolnych, sklepów, cukierni, restau racji i t.p.
interesów  handl. i przein. Również spóluików do interesów.

B iu ro  „ R E N O M A ”  ul. Kościuszki >8 11, róg Alei 
A. O trąbek i J. T u ch o lsk i.



dak 18 Sierpnia 1821 ^ Nr 151.

T e a tr  „ODEON” UWAGA! Wejście dla młodzieży — dozwolone. 
O statn i seans o godzinie 10-ej w ieczorem .

T ylko  3 dnil
P ro g ra m  od c zw a r tk u  18-go do so b o ty  

2 0 -g o  o iorp n ia  1921 rok u .

99COWBOY i MODYSTKA”
Z nakom ity d ra m a t z  ż y c ia  a m er y k a ń sk ie g o , w 5-ciu  a k ta ch . W ro li g łów n ej: M A R G E R Y  W I L S O N .

N ad p rogram ; PfZCJfląd Wszechświatowy Ilustracja chwili bieżącej na całym iwiecie.

Teatr Paryski
ul. Panny Marji Nr. 19.

P ro g ra m :
od poniedziałku 15-go 
do czwartku 18-go 

Sierpnia Id. r.

Dla młodzieży dozwolone.

w S E R J A  -*c
TAJEMNICA KORONY

d r a m a t  w  6 -c iu  c z ą ś c ia c h  w  2 -ch  s e r j a c h  
o s n u ty  n a  t le  p ra w d z iw e g o  w y d a rz e n ia

z  E L S Ą  P A C A N E L L I .

’ Dr, S tefan Pursk i*
K ilińsk iego  N* 4

C H O RO BY  ■
s k ó rn e  i w en e ry cz n e
Przyjmuje do 10-ej rano i od 
3 — 7 p p. w niedziele i święta 

l od 8—11 rano. *

K o n fDr. W a c ł a w  Kon
ch o ro b y  w e w n ę tr z n e

(a p e c .  ż o ł ą d k a  i k is z e k )
przyjm uje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
Marji 331 w pracowni bakterjologicz- 

nej od 6 do 7-ej i pól wiecz, 
Pracow nia bakterjologlczna (ul. Pan- 

M arjl 31 lewa oficyna) o tw arta 
od9-e>j do 12-ej i od 5-ej 
do8-ej wiecz.

ny _ .
codziennie

Pod firm ą
11

Sól Glauberską Krystaliczną
Sól Olauberską Kalcynowaną, 

Kwas Solny Bme. techn., Kwas Siarczany techn. 

Kwas Octowy 80% chem. czysty
poleca do natychm iastow ej dostaw y w ładunkach wagonowych

Firma: JÓZEF JAKOBSOHN, KRAKÓW, W rzesińska 3.
Telegramy: „Józef Jak o b so h n , K rak ó w “.

GIMNAZJUM Ż E Ń S K I E
M. SŁOWIKOWSKIEJ
  w C zęstochow ie (K ościuszk i 24 )

Dr. Paweł Broniatowski
w C zęstochow ie ul, Panny Marji t. j. 11 Aleja 

Nr. 21, obok teatru  „P arysk iego”
Choroby: skórne, dróg moczowych I weieryczoe. 

p o w r ó c i ł
Przyjmuje od 9 — 12 rano 1 od 4 — 7 po poi 

Panie od 12—1 w poi.

LEKARZ DENTYSTA
Artur Broniatowski

I Aleja 8
p o w r ó c i ł

przyjmuje od 9 rano do 1 p.p. 1 od 5 do 7 wlecz 

L e k a r z-d en ty sta
M ich a ł G i * e j n i e c

ul. Panny M arji (I Aleja) Aj10. 
Przyjm uje codziennie od 9-ej rano  do 1 po poi 

1 od 3—7 wlecz. Telefon 260

Dr. m ed. E. P e t r y k a t
ch o ro b y  sk ó rn e  i  w e n e ry c zn a

przyjmuje od gcdz.5-ej do 8-ej 
w soboty od 3—5 popoł. 

ul. Gen. Dąbrowsl.le^o 6, I-sze piętro.

Egzaminy dnia 25 go sierpnia. Lekcje 1-go września

Uchwała Rady Miejskiej z dn. 25 listopada 1920 r.
Pismo Ministerstwa Pracy 1 Opieki Społecznej w sprawie określenia 

godzin otwierania i zamykania sklepów Rada przyjęła wniosek r. Bugajskiego, 
aby przejść do porządku dziennego nad punktem, który nakazuje przerwę obia­
dową godzinną na targach, który jest niewykonalny.

Resztę żądań Rada przyjęła do wiadomości wobec czego skorygowana 
uchwała Rady Miejskiej z dnia 8 lipca r. b. brzmi jak następuje:

Sk lep y  w inno • k o lon ja ln e , sp o ż y w c z e  i inne z ek łe d y
h an dlow e: w poniedziałki, wtorki, środy, czwartki i piątki od 8 rano do 12 
w południe i od 2 do 6 wieczór.

Zakłady fr y z je r s k ie :  w poniedziałki od 10 rano do i w poludn. 
i od 3 do 6  wiecz., we wtorki, środy, ^czwartki, piątki i soboty od 9 rano do i  
w poi. i od 3 do 7 wiecz.

T argi na ryn k ach  mogą się odbywać w soboty od 9 rano do 3-ej 
po poł. w inne powszednie dnie tygodnia od 8  rano do 4 po poi.

W n ie d z ie le  i św ię ta  m ogę  b yć  o tw a r te  ty lko  m le c z a r ­
nie i k a w ia rn ie  od godziny 7 do 10 rano.

Stosownie do art. 10 Ustawy Sejmowej z dnia 18X11.10 r. o czasie pra­
cy w przemyśle i handlu w niedziele i dnie świąteczne ustawą przewidziana 
praca w zakładach jest wzbroniona, dozwolona ona jest na zasadzie art. U w 
zakładach użyteczności społecznej i codziennych potrzeb ludności, a więc: 
w aptekach, hotelach, jadłodajniach, kąpielach rzecznych i kuracyjnych i kine­
matografach.

Przekroczenia przepisów powyższego karane będą w drodze sądow e} 
grzywną do 5000 mk. lub aresztem do 3 c n  miesięcy.

Za zgodność P re zy d en t DR. MARCZEWSKI.

„SPÓJNIA
ul. W ieluńska Nr. 8, 1 sze piętro front 

zosta ła  otw artą nowa sprzedaż różnych towa­
rów podszewki, płótna, barchany , etam iny, ba­
tysty , kretony, kołdry, ao rty  na ubran ia męskie

C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E
Popierajcie nowo pow stałą firmę Katolicką,

K u rsy  B u c h a l t e r y j n e
E. Z a lc m a n ó w n y

przyjmują zapisy codziennie od godz. 
2 — 4 po południu.

ulica Dąbrowskiego Nr. 7, ll-ie piętro 
na wprost bramy.

W dniu 12 b. m. w wagonie na p rzestrzen i 
Koluszki -  C zęstochow a

s k ra d z io n o  p o r t f e l
w ra z  z w ek s lem ,

jako w ystawca figuruje B. Benclowicz, żyrant 
Kleinman, C zęstochow a, O grodow a 6, płatny 
15 | VIII na sumę 13.000 mk. i kw ity na złożo­

ną kaucję w Kasie S karbow ej w Łodzi. 
Łaskawego znalazcę uprasza się  odesłać: 
Łódź, K ilińskiego 83, za wynagrodzeniem. 
__________________________  J. T uszyński,

N ow y P o lsk i

magazyn bielizny
w wykwintnym gatnnku i galanterii

C J E O F I I T
3 piętro  front.

U Aleja 
Nr. 41.

N I K T
zakupujących nie powinien pierw zrobić 

zakupów zanim nie z a jd z ie  do tlrmy
J .  R Z Ą S I Ó S K I E G O

Kościuszki 19-a w podwórzu lewa cfleyna 
gdzie zawsze najtaniej I najlepiej kupić

, bostonmożna wszelkie płótna, wełny, bostony, kor 
. kreton 
firanki,

ty  etam iny, batysty, kretony, kapy, chust­
ki I r
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W i e l k i  w ybór
kortów, wełny, oraz towarów 

baw ełnianych poleca znana 
 1 f i r m a  | -----

J. Oawidowicz i S -k a
1 Aleja 7, telefon 74.

Sprzedaż hurtow a 1 detaliczna.

Czy p ań scy  o d b io rcy  pow raca ją?
T ak jest, a to stanowi najlepsze św iadec­
two, że tow ar mój pozyskał sob ie  pełne 

zadow olenie odbiorców .
Z dnia na dzień W zrastający popyt na ta ś­
my i kalki (do maszyn piszących) m arki 
„VENUS“, w ytwory firm y C row n Ribon 8 
C arbon Mfg. C o, R ochester N. Y. U. S. A., 
dowodzi n iezb ic ie , że artykuł ten  posiada 

'rzeczyw iśc ie  te , w szystk ie niedoścignione 
zalety, dzięki którym  odniósł w ostatnich 
paru latach reko rdow e zw ycięstw o nad 
wszelkim towarem  konkurencyjnym na ryn­
kach światowych. W yłączny sprzedaw ca: 

L udw ik  A kstnan , K raków , 
Szew ska 10. Tel. 32-88.

F ab ry k a  papy dachow ej
M. B em a ul. Olsztyńska M I

(przedmieście Zawodzie, w byłej kwaslarnl) 
poleca w  n a j l e p s z y m  g a tu n k u i

papę d ach ow ą, sm o łę  z  w ęg la  
k am ien n ego  e to .

P oszu k u ję
le k a rk ę  - d e n ty s tk ą
zgłoszenia do Red. „Kurjera ‘ pod W Z.

M ie sz k an ie  goffl.T«emyi
elektrycznością w pierwszorzędnym punkcie w 
m. Grudziądzu na Pomorzu zamienię na takież 
lub mniejsze w Częstochowie. Wiadomość ul. 
Nowoklelecka N r. 28 mlesz, 1 od 4 do 7 el 00 
poł.

Redaktor i Wydawca: A dam  P a llo r  ko w*ki. Odbito w Drukarni „Udziałowej


